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Olbrzymią rolę przypisuje J u n g  podświadomości. Podświadomość zawiera, 
jego zdaniem, te  wszystkie treści psychiki, poprzez k tóre człowiek związany 
jest z najbardziej żywotnym i dążeniam i swego życia. Z tego powodu m a 
ona zasadnicze znaczenie d la  kształtow ania się zachow ań poszczególnych ludzi. 
Ponadto usiłuje ona przekazyw ać człowiekowi poznanie bardziej wartościowe 
niż to, które oferuje m u jego świadomość. Podświadomość spełnia także w sto
sunku do życia świadomego rolę czynnika kompensującego. W niej zaw ierają 
się wszystkie pragnienia, dążenia i doznania, których realizacja  w życiu św ia
domym nie doszła do skutku. Podświadomość inform uje również o skrajnych 
nastaw ieniach psychiki, a  w w ypadku w yłączenia się świadomości, przejm uje 
jej funkcję kierow ania człowiekiem.

J u n g  daje  także swoisty pogląd n a  pow staw anie i rozwój osobowości. 
Błędy w rozwoju osobowości u dzieci tłum aczy J u n g  w  znacznej mierze 
faktem  dziedziczenia przez nie podświadomych skłonności ich rodziców. 
Osobowość stanowi, jego zdaniem, określoną całość. Oznacza to, że w  kształ
tow aniu się osobowości człowieka odgryw ają rolę nie tylko procesy świadome, 
ale również i podświadomość. Funkcjonow anie zdrow ej osobowości m a m iejs
ce wtedy, gdy świadomość i podświadomość są sobie przyporządkow ane w spo
sób harm onijny i sensowny. W przeciwnym  przypadku m am y do czynienia 
z osobowością schorzałą. W całym  tym  poglądzie na osobowość człowieka p ro 
cesy oddziaływ ania środow iska i działalność wychowawczą zostają wyraźnie 
um niejszane na rzecz indyw idualnej i kolektyw nej podświadomości.

Teorii swej przypisuje J u n g  duże znaczenie praktyczne. Jego zdaniem, 
daleko idąca analiza i in te rp re tac ja  podświadomości, jej zawartości i funkcji, 
prowadzi nie tylko do w yjaśnienia rozwoju konkretnego człowieka, lecz także 
do w yjaśnienia rozwoju i roli religii, ku ltu ry  i sztuki. A naliza pozw ala rów 
nież na dotarcie do przyczyn w ielu zaburzeń i nieprawidłowości życia psy
chicznego. Teoria kładzie zatem  podwaliny pod odrębny k ierunek psycho
terapii.

Oto w  głównym zarysie treść książki zaw ierającej syntezę poglądów psy
chologicznych J u n g a .

Jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że w ydaw nictw a książkowe i artykuły 
J u n g a  w języku niem ieckim  sięgają liczby 203 pozycji, p raca J. J  a  c o b i 
świadczy o nieprzeciętnej erudycji autorki. Poglądy J u n g a  zostały przez nią 
przedstaw ione w  sposób zwięzły, jasny, systematyczny i nie pozostawiający 
niedomówień. Język om aw ianej książki jest ścisły i logiczny. Liczne ryciny 
i ilustracje pozw alają czytelnikowi na popraw ne zrozum ienie przedstaw ianych 
poglądów. Przyjęcie pracy J. J  a  c o b i w  polskim  środowisku psychologicz
nym może się spotkać z pewnym i oporami. Zastrzeżenia m ogą dotyczyć zarów 
no treści, jak  i m etody stosowanej w  psychologii analitycznej J u n g a .  K siąż
ka stanowi jednak  olbrzym ią pomoc dla historyków  psychologii w  zakresie 
poprawnego zrozum ienia teorii J u n g a  oraz może stać się źródłem pogłę
bionej refleksji dla tych psychologów klinicznych, którzy chcieliby oprzeć swo
je postępow anie terapeutyczne na teorii J u n g a .  D latego om aw iana praca 
pow inna znaleźć się w każdej bibliotece psychologicznej.

Ks. Ryszard P rzym usiński SJ, W arszawa

François HOUTART — Emile PIN  SJ, Kościół w  godzinie A m eryk i Łaciń
sk ie j, tłum. G ustaw  K a n i a ,  W arszawa 1972, PAX, s. 219.

Po książce A. H a s t i n g s a ,  Kościół i m isje w  A fryce , jest to  już druga 
pozycja w  serii poświęconej problem om  Kościoła w  trzecim  świecie. Trudno 
rozstrzygnąć, który z kontynentów  — A fryka czy A m eryka Łacińska — jest 
dziś bardziej nabrzm iały problem am i. Autorzy książki należą do wybitnych 
znawców przedm iotu i uchodzą za au to ry tet w dziedzinie badań ekonomiczno- 
-socjologiczno-religijnych Ameryki Ł acińskiej. Głośny w spółautor książki,
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F. H o u t a  r t, redaktor ogromnego, bo 40 tomów liczącego dzieła encyklopedy
cznego źródeł do badań A m eryki Łacińskiej, napisał specjalną przedm ow ę do 
polskiego wydania, zaznaczając, że książka napisana przed 10 laty straciła 
w niektórych punktach n a  aktualności i jest to chyba jej jedyny brak, ale 
z drugiej strony jest w niej ty le  cennego m ateriału  badawczego, że może 
uchodzić za cenną pozycję w naszej polskiej literaturze, zw racając uwagę 
na całokształt problem ów, k tóre nie przestają  w strząsać latyno-am erykańskim  
kontynentem . W polskiej litera tu rze  mamy szereg pozycji, dotyczących napiętej 
sytuacji w  Ameryce Łacińskiej, a le  nie m a żadnej, k tó ra  by om aw iała sytuację 
specjalnie Kościoła K

W stęp historyczny  przedstaw ia podbój, okres kolonialny i okres niepodle
głości. Potem  następują dw ie części: Przemiany społeczne w Am eryce Łaciń
skiej i Kościół A m eryk i Łacińskiej a przeobrażenia społeczne. Książka zaw iera 
wiele tablic i zestawień, które u ła tw iają zrozum ienie całości problem ów.

Jeśli jakieś problem y w Ameryce Łacińskiej są ciężkie i skomplikowane, to 
przede wszystkim społeczne, pow iązane nadto z problem am i ekonomiczno- 
politycznymi. Dlatego pierw szą część poświęcili autorow ie przem ianom  spo
łecznym; piszą o ludziach i ugrupow aniach (I), początkach przem ian społecz
nych (II), o m asach w rozwoju (III), o rozkładzie społeczeństwa tradycyjnego 
(IV), w arunkach rein tegracji (V), o rozwoju gospodarczym (VI), konieczności 
rewolucji społecznej (VII), o życiu politycznym (VIII) i o rodzinie, kulturze 
i religii (IX). Wszystko to jest tłem  dla części drugiej, aby zrozumieć trudną 
sytuację Kościoła.

Sytuację tę opisują autorow ie w 7 rozdziałach drugiej części: Eksplozja de
mograficzna a instytucje religijne  (I), Przeobrażenia społeczno-religijne a ż y 
cie religijne (II), P raktyk i religijne (III), M otyw acje religijne  (IV), Dzień dzi
siejszy i przyszłość Kościoła  (V), Kościół w  rozw ija jącym  się świecie (VI) 
i Odnowa duszpasterska  (VII).

A m eryka Łacińska jest klasycznym  przykładem  eksplozji dem ograficznej; 
liczba ludności w ciągu 40 lat, k tó re dzielą rok 1960 od roku 2000, wzrośnie
0 ponad 400 milionów. N a 252 796 812 ludności jest 2261280 506 katolików  (1966); 
Kościół jednak „przywiązał się zbytnio do tradycyjnych form  działalności. 
Stąd gw ałtowny rozkład klasy wyższej, w  drodze w ew nętrznych przem ian
1 narodziny klasy pośredniej” (s. 71), k tó ra  nie m a jeszcze w łasnego oblicza 
ni konsolidacji. K lasa robotnicza również nie jest jeszcze zjednoczona ni 
wykrystalizow ana. A m eryka Łacińska jest kontynentem , który woła o rew o
lucję: wg niektórych krw aw ą, wg większości natom iast — pokojową. Sytuację 
pogarsza jeszcze — patrząc od strony Kościoła — wielki b rak  księży; na 
jednego kap łana przypada średnio 6000 ludzi, a  bardzo często dochodzi do 
10 000 lub więcej; w reszcie jest w ielkie zacofanie ośw iatow o-kulturalne ludzi 
i stare metody pracy.

Jednak m yliłby się ten, który by tw ierdził, że Kościół nic nie robi, aby po
lepszyć sytuację. O statnie rozdziały książki wykazują, że Kościół południo
woam erykański jest na drodze odnowy. A utorowie w yliczają w praw dzie błędy 
i niedociągnięcia (s. 196—210), ale ogólnie stw ierdzają, że katolicyzm  la ty
noam erykański ulega coraz w iększem u zdynam izowaniu. Już  nie woła się 
o dokum enty w rodzaju w ydanych przez konferencję w M edellin z 1968 r. 
czy oświadczeń poszczególnych episkopatów, jak  np. Brazylii lub Peru  itp., 
lecz woła się o czyny i realizację postanowień. Końcowe zdanie autorów : 
„Am eryka Łacińska nie m a już czasu na ew olucję” (s. 211) — daje obraz

1 Książki J. d e  C a s t r o ,  Geografia głosu — nie można zaliczyć do pozycji, 
trak tu jącej wyłącznie o Am eryce Łańcińskiej. Jedynie „Znak” (nr 160, 1967) 
ogłosił zbiór artykułów  o Kościele Am eryki Łacińskiej, z których praca 
M. R a d w a n a  jest pracą oryginalną, a  reszta — to tłum aczenia. „Novum” 
(nr 3, 1971, 24—58) również ogłosiło poglądowy artyku ł J. Z a r a ń s k i e g o  
Katolicyzm  A m eryk i Łacińskiej.
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trafnej i w prost tragicznej sytuacji Kościoła. „Ponad 90 procent mieszkańców 
Ameryki Łacińskiej to katolicy; na katolicyzm ie spoczywa więc w ielka od
powiedzialność” (s. 212). Jego rozstrzygnięcia i postaw a zadecydują o przy
szłości.

Ks. Feliks Zapłata SVD, W arszawa— Pieniężno

Ks. Juan  ALF ARO SJ, Teologia postępu ludzkiego, tłum . ks. S tanisław  G ł o 
w a  SJ, W arszawa 1971, ODISS, s. 144; René LAURENTIN, Rozwój a zbaw ię- 
nie, tłum . Zofia W ł o d k o w a ,  W arszawa 1972, PAX, s. 260.

Kościół, a specjalnie jego dzieło misyjne nie od dzisiaj zw iązane jest 
z problem em  rozwoju. P a w e ł  VI w encyklice Populorum % progressio pisał : 
„Kościół nigdy nie zaniedbał troski o podnoszenie ku ltu ra ln e  narodów, k tó 
rym przynosił w iarę w Chrystusa. Jego m isjonarze oprócz kościołów budowali 
przytułki i szpitale, szkoły i uniwersytety... W wielu regionach m isjonarze 
znaleźli się w szeregach pionierów  postępu m aterialnego i kulturalnego” J. 
Dzisiaj jednak w zw iązku z  ogólną i coraz bardziej uregulow aną akc ją  na
rodów niesienia pomocy krajom  w rozwoju problem  ten urósł niezmiernie, 
tak  że sam stał się problem em  w stosunku do dzieła misyjnego. S tąd  P a w e ł  
VI w  swoim orędziu na Światowy Dzień M isyjny 1970 apelow ał o „skoordyno
w anie rozwoju z głoszeniem Ew angelii”, bo w tedy rozwój nie będzie przesz
kodą, lecz „również pracą m isyjną” i będzie słuszną m etodą m isyjną i „cen
nym rzecznikiem postępu, jedności, sprawiedliwości i pokoju” (DM 8).

Dotychczasowe doświadczenia 2 w ykazują, że problem  pomocy K rajom  Trze
ciego Św iata czy też — jak  to ogólnie dziś w yrażam y — problem  rozwoju 
trzeba koniecznie głębiej i szerzej ująć, przede wszystkim  spojrzeć na problem 
rozwoju okiem Boga, czyli nadać mu głęboko teologiczne znaczenie, aby 
ukazać jego piękno i rolę w całej rzeczywistości ziemskiej.

Tym w łaśnie celom służą prace J . A l f a r o  i R. L a u r e n t i n a .  W grun
cie rzeczy obie prace chcą ukazać m yśl Bożą w  ludzkim  wysiłku w stosunku 
do rzeczywistości ziemskiej, czyli w  rozwoju. Szukać natom iast myśli bożej 
w rozwoju — znaczy tyle, co szukać zbaw ienia, bo Bóg zw iązał nasze zbaw ie
nie z rzeczywistością ziem ską i dlatego nie może się ono dokonywać w odizo
low aniu czy w oderw aniu od ziemskiej rzeczywistości, lecz w ciągłym z nią 
pow iązaniu, urab ia jąc ją  i udoskonalając czyli rozw ijając. Rozwój więc i zba
w ienie z woli Bożej ściśle powiązane.

P raca J. A l f a r o  S J m a węższy zakres, bo pisze on z punk tu  widzenia 
samej tylko teologii. P roblem atyka jest zaw arta  w  4 rozdziałach: Dane b iblij
ne i nauka II Soboru W atykańskiego  (rozdz. I), R efleksja  antropologiczna 
(rozdz. II), Chrystologiczne podstaw y postępu ludzkiego  (rozdz. III) i Chrześci
jańska w izja postępu ludzkiego  (rozdz. IV).

Postęp ludzki czyli rozwój „w swym charakterze in tegralnym ” (s. 23) uza
sadnia autor b ib lijną w izją człowieka jako „obrazu Bożego i sprzym ierzeńca 
Boga” (s. 28), dopełnionego Chrystusem , w  który ni cały św iat został wezwany 
przez człowieka do osiągnięcia pełni eschatologicznej, coraz bardziej przen ika
nej w ięzią miłości Ducha Świętego. Obraz ten  naśw ietla II Sobór W atykański, 
wskazując, jak  człowiek i jego dzieło m ają „zmierzać ku  przem ieniającem u 
spotkaniu z Panem  św iata i h istorii” (s. 51). W refleksji antropologicznej rola 
człowieka staje się jeszcze wyraźniejsza, bo m ianow icie „znaczenie św iata 
w człowieku” (s. 57), za pośrednictw em  którego św iat pow raca do Boga, u sta 
wicznie przekształcany i ulepszany ręką człowieka. N ajgłębsze swoje uzasad
nienie znajduje ludzki postęp w  W cieleniu Chrystusa, ta k  że „stworzenie czło

1 AAS 59(1967)257—299; tekst polski w : Znak 19(1967)737—768 n r  12.
2 Por. J. S c h m a u c h ,  Herrschen oder Helfen? Kritische Überlegungen zur 

E ntw icklungshilfe , F reiburg  i. Br. 1967.


